
02-017 WARSZAWA tb/UCWbcu B
Al. Jerozolimskie 125/127 "J

_________________________________

Tydzień Starego Teatru

Krakowska Wenecja w Warszawie
Na zakończenie swego Tygodnia w stolicy Stary Teatr 

z Krakowa pokazał „Venezię, Venezię” Carla Goldoniego 
w reżyserii zadomowionego w Polsce od lat Włocha, Gio- 
vanniego Pampiglione. Po spektaklu Szekspira i Czechowa 
to pełne wdzięku przedstawienie, przygotowane dla 
uczczenia 200-lecia śmierci Goldoniego, dopełnia obrazu 
wspaniałych możliwości i klasy pierwszej polskiej sceny.

„Ycnezia, Ycnezia” jest zmienio­
nym tytułem „Bliźniaków wenec­
kich”, jednej z najlepszych sztuk 
mistrza i odnowiciela włoskiej ko­
medii, który tak wiele zawdzięczał 
rodzinnemu miastu. To właśnie 
Wenecja jest ojczyzną ludowego te­
atru dcirarte, którego tradycje Gol­
doni twórczo przetwarzał, a reżyser 
Pampiglioni, również Wenecjanin, 
od lat kultywuje z miłością na pol­
skich (i nie tylko) scenach.

Za sprawą scenografa — Kazimie­
rza Wiśniaka i twórcy kostiumów — 
Jana Polewki, przed oczami współ­
czesnych widzów materializuje się 
to, co mogła oglądać XVII-wieczna 
publiczność na Placu św. Marka. 
Dekoracja jest skromna — kulisy 
w kształcie pudel po obu stronach 
sceny i duże płótno w tle wyobraża­
ją miejski pejzaż, w którym wyrazi­
ście rysują się charakterystyczne 
sylwetki postaci komedii delParte — 
sprytnego Doktora, kochliwego 
i przebiegłego starucha — Pantalo- 
nc, służących — Arlekina i Brighel- 
li, wyszczekanej pokojówki — Co- 
lumbiny.

Na tym przedstawieniu odnosi 
się momentami wrażenie, jak by- 
śmy oglądali powiększone do roz­
miarów sceny stare sztychy. Obraz 
jednak ożywa i rozpoczyna się ak­
cja, pełna zabawnych intryg i nie­
porozumień, miłosnych niesnasek, 
a przede wszystkim żywiołowego

Leszek Zduń jako Arlekin w spektaklu 
„Yenezia, Yeneiia*.

humoru. Dla współczesnego widza, 
szczególnie w Polsce, gdzie nic ma 
przecież tradycji delParte, ogromną 
atrakcją jest oglądać aktorów grają­
cych w maskach. Noszą je w tym 
spektaklu Doktor Ballanzoni (Ste­
fan Szramel), zdradziecki Pancrazio 
(Jerzy Święch) Arlekin (Leszek 
Zduń, jeszcze student PWST) , Bri- 
ghcla (Rafał Jędrzejczak) oraz ko­
mendant straży miejskiej Bargcllo 
(Maciej Luśnia). Pozbawieni tak 
podstawowego środka scenicznego 
wyrazu, jakim jest twarz, grają zna­
komicie, posługując się wyłącznic 
ruchem, gestem i głosem — bez 
szarży, z ogromnym wdziękiem 
i humorem. Obok nich bohaterami 
tego weneckiego wieczoru w pol­
skim teatrze są również ich koledzy 
bez masek, a na pierwszym miejscu 
trzeba tu wymienić: Szymona Ku- 
śmidra w morderczej — bo podwój­
nej — roli bliźniaków, przygłupiego 
mazgaja, Zanctta i pełnego animu­
szu zawadiaki — Tonina.

„Ycnezia, Ycnezia” to ostatni — 
na razie — prezent Starego Teatru 
z Krakowa dla warszawskiej pu­
bliczności. Warto podkreślić, że 

wdzięczność za niezapomniane 
przeżycia teatromani stolicy winni 
są także warszawskiemu Teatrowi 
Dramatycznemu, na którego zapro­
szenie przybyli do nas goście spod 
Wawelu. Dyrekcja Dramatycznego 
przymierza się do zaproszenia Te­
atru Nowego z Poznania — oby te 
zamiary się spełniły.
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